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m a g a z y n  p o w s z e c h n y .

PIELGRZYMI HINDOŚTAŃSCY.

Żaden kraj na całym świecie nie przedsta­
wia tak ogromnej  liczby pielgrzymów i po­
kutników jak Hindostan. Nie można się jednak 
temu dziwie, wiedząc ze lud tameczny czci 
miliony bożyszcz. Ani jeden  dzień nie up ły­
wa w tej krainie słońca i burz , aby nie o b ­
chodzono święta jednego  lub kilku bozyszcz*, 
a całe życie wielu tysięcy łudzi jest  tylko 
nieprzerwaną i surową pokutą,  nie zawisłą j e ­
dynie na nieskończonych szaleństwach,  lecz 
bardzo często na mięszających spokojność 
najhaniebniejszych obrzędach.

Ani podobna  wyobrazić sobie mnóstwa 
modlących się pielgrzymów" w ln d y a c h ,  prze­
czytawszy najświeższe doniesienia,  uwiada­
mia jące ,  że w samej  prowineyi Bengalskiej 
znajdują się dwa miliony pobożnych żebra­
ków", którzy jedynie z ja łmużny żyją. Przy­
puśćmy, że każdy z nich jeden tylko szyling 
na tydzień dosta je ,  utrzymanie ich zatem 
kosztuje kraj  corocznie pięć mil ionów; 
niesłychana ta summa wydartą jest  po 
większej części pracownej  klassie; Jktóra się 
nigdy z najuciążliwszej nędzy wydobydż nie 
może. T rud no  sobie wystawie z jaką bez­
czelnością sami nawet Bramini oddają się 
w Bengalu żebrac twu,  a pozór godności jaki 
przybierają,  nieprawy jest  i obmierzły.

Żebrac two jest  j ednym z głównych obo ­
wiązków religijny ch Hindostańczyka; u niektó­
rych kiass 's tanowi pierwszą cechę pokuty, i 
żaden z ich świątobliwego bractwa,  wyższego 
nie może żądać poważania,  jeśli się usunął 
od lej powinności.  Yogusowie wysoko sza­
cowani dla swej świątobliwości , niczem nie 
są więcej tylko żebrakami,  a wpływ ich na 
łatwowierne pospólstwo jest  tak wielki,  iż 
każdy ma sobie za najgodniejszą zazdrości 
zasługę, obdarzyć podarkiem tych pobożnych 
leniuchów. Uważanoby to za największą bez­
bożność,  gdyby któren z owych pokutnych 
braci  chciał się wziąść do jakowego rzemiosła. 
I to właśnie sprawia , że owi świętoszkowie są 
najleniwsze,  najbezczelniejsze,  i pod wzglę­
dem mora lnym najbardziej  zepsute istoty, 
jakie tylko na całym świecie znaleśc się da­
dzą.

Skoro zimna nastąpi p o r a , rozpoczynają się 
pielgrzymki do Gangesu ze wszystkich okolic, 
a szczególniej z górnych - Indy j. Wybrzeża 
rzeki są wówczas przepełnione pielgrzymami, 
w nieprzeliczonych t łumach wędrującerni do 
świętego strumienia. Wszyscy zwykle do­
brze ubrani  niosą na ramionach gruby  kij

bambusowy,  na którego obu końcach znaj­
dują się podstawki ze trzciny, a na nich stoi 
okrągły z wierzbiny pleciony koszyk, zawie­
rający pożywienie i inne potrzeby do drogi .  
Powracając wstawiają w te koszyki okrąg łe  
gl inianne naczynia,  w których nieraz o sto 
mil przenoszą poświęconą wodę gangesową, 
mającą służyć do użytku świątyń rozmaitych 
bożyszcz. Na wyspie Ramisseran zna jduje  
się bałwoch  walnia, gdzie nigdy innej nie uży­
wają wody prócz gangesowej.  Oblewają  nią 
codziennie posąg bożyszcza,  a potem za nie­
s łychaną cenę wiernym sprzedają.

Osoby przedsiębiorące owe pielgrzymki do 
Gangesu,  tworzą zwykle oddzielne gromady,  
p rzyjemny rzut oka sprawujące podróżnemu.  
Pielgrzymi ubrani są w najnowsze szaty, 
kosze ich strojne w pióra uwielbionego p a ­
wia; każde towarzystwo prowadzi jaką osobę 
wyższego znaczenia,  postępującą pod łęko- 
watym parasolem, w środku w dzwoneczki 
a z wierzchu w pawie pióra strojnym. Za 
nadejściem nocy setne rozkładają obozy 
w obszernych mangus tanowych ga jach ,  ocie­
niających nadbrzeża rzeki. Po zachodzie 
słońca na odgłos dzwonków gromadzą się 
pielgrzymi w grupy na modli twę,  a w hała- 
śnym przed chwilą obozie,  nagle głębokie i 
nabożne następuje milczenie. Nie sami u b o ­
dzy i prostacy odbywają te p ie lgrzymki ; b o ­
gacze nawet i uczeni przedsiębiorą coroczną 
wędrówkę do nieprzeliczonych miejsc świę­
tych.

Pielgrzymi wyobrażeni  na naszej rycinie 
(str. 121),  należą do wyższej klassy Bangy 
W allah , odróżniającej  się tein od pospolitych 
pielgrzymów zwanych Ku! i ,że kije z koszami 
opierają n a  ramionach ,  gdy tamci muszą nosić 
je  na głowie;  a różnica ta tak surowo bywa 
przest rzeganą,  iż Bangy Wallah na tychmias t 
za znieważonego uznanymby został ,  gd yby  
ciężar swój chciał  niese na głowie.

W  czasie owej pielgrzymki gromadzą się 
w niektórych miejscach tak ogromne t ł u ­
my pobożnych,  iż wielu z nich traci życie; 
a ci co w podobnych  przypadkach padną ofia­
rą ,  wzbudzają winnych zazdrość i za męczen­
ników są uważani. Chociaż cały Ganges za 
święty uchodzi,  ma jednakże niektóre miejsca 
osobliwiej od pielgrzymów zwiedzane,  i u w a ­
żane jako świętsze od innych. Hurdwar  czyli 
Har idwar  (brama b ol a ) ,  jest miejscem n a j ­
bardziej czezonem od wszystkich pobożnych 
Hindostańczyków (*). Leży na zachodniej

(*) Widok Hurdwaru i jego opisanie, nmiesaezone są 
tt Magazynie Powszechnym  1837 rokw Ner 37.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y *

stronie G a n g e s u ,  t am gdzie s t rumień w yb ie ­
gając z gór  pó ł no cn y ch  rozlewa się na h in-  
dostańskie płaszczyzny.  Na n iek tó rych d o ­
rocznych zgroma dze n iac h  mia ło  się tu zna j ­
dować  po pó ł t r zecia  mi l iona ludz i ,  choc iaż 
samo miasto zaledwie 10 0 0  do mó w  liczy; lecz 
większa część p ie lg rzymów śpi pod gołem 
n i e b e m ,  lub pod  lekkierni  namioty ,  do koła 
o taezającemi  miasto.  P od cza s  uroczystości  
1814 r o k u ,  kilkaset  ludzi  u t r ac i ło  ż y c i e , gdyż 
nat łok b y ł  za wielki ,  a każdy chc ia ł  pierwszy 
dostać się do świętej  kąpieli .  D ro g a  wiodąca 
do rzeki  tak by ła  w ąz k a ,  a l iczba niecierpl i­
w y ch  tak w ie lk a , ze wielu zostało uduszony ch,  
inni s t r atowani  pod  nogami.  Od  tego s m u ­
tne go  w y pad ku  , r ząd angielski  rozkazał  d rogę 
ro zsze rzyć ,  aby  na przyszłości p o d o b n e m u  
zapob iedz nieszczęściu.  W  tern n iep rzel i czo­
ne m mnós twie  p ie lg rzy mów ,krw awe  nieraz za­
chodzą  walki  po między  wielbici elami  Wi sznu  
i Siwy.

Benares  a lbo K a s i , j e s t  d ru g ie  najbl iższe 
święte miejsce.  S ła w n e  to miasto ,  p o d ł u g  
p oda ń  Braminów,  zbudowanern  mia ło  bydz  
ze z ł o t a ,  k tó re  za l iczne g rzechy  ludu w k a ­
m ie ń ,  a później  w glinę p rzemien i ło  się. 
Nigdy t rzęsienie ziemi nie dało się uczuc 
w obwodz ie  świętego g r o d u ;  dziwie się prze -  < 
to b y n a j m n ie j  n ie  należy,  ze j e s t  uw ażane  
od pospól s twa za najświętsze ze wszystkich 
mia s t ,  i j e dną  z na j u iu b ieńszych  j e g o  p ie l ­
g r z y m e k  stanowi.

Al lahabad j e s t  t r zec iem świę tem miej scem.  
Hami l ton  opo wi ada  : , , S ko ro  p ie lgrzym tutaj  
się dos tan ie ,  s iada na jp ie rw e j  nad sa my m 
brzeg iem rzeki,  goli sobie g ł o w ę  i ca łe  ci ało,  
tak żeby każden  włosek w p ad ł  do wody.  
Święte  księgi ob iecu ją  mu  za każdy  w ł o s ,  
p o d o b n y m  spo sob em  na  of iarę poświęcony ,  
inil ion la t  życia w n iebie.  Ogol iwszy się zu ­
p e ł n i e ,  kąpie się w po św ięcone j  wodzie . ”

Naj s ł awnie j szem mie j scem pie lgrzymki  w In- 
d y a c h ,  jest  świątynia J a g g e r n a t h ,  w p ro-  
wincyi  Orissa.  T r u d n o  o z n a c z ) ć  ile ofiar  
co roczn ie  ro z t r a t owa ny ch  by  wa cięzkiemi ko ­
ł ami  wo zu ,  na k tó r y m  z n a jd u je  się posąg 
bożyszcza ;  w y r a c h o w a n o  j e d n a k ,  iż l iczba 
ich często 2 ,000  przenos i .  T ł u m y  piel ­
g r zym ów  pos tępu ją  za tym wozem do ba łw o-  
chw aln i ,  a t rupy  ty c h ,  co są tak szczęśliwi ,  
ze tę pob o żn ą  w ęd r ó w k ę  życ iem p r zyp ła cą ,  
pozos ta j ą  n ie pog rze b io ne  na pas twę p s o m ,  
szakalom i sępom.

R U Ś N I A C Y.

L u d  zn a j om y pod  nazw anie m Ruśn iak ow  
albo  R u t e n ó w ,  rozs ied lony  j e s t  nie tylko  
w Galicyi  i ziemi Siedmiogrodzkiej ,  ale nawet  
w znacznej  części W ę g r y  górne  zamieszkuje.  
Ogólna j e go  ludność oko ło  pó ł to ra  mi l iona 
wynos i ,  a z niej same  tylko W ę g r y ,  blisko 
4 0 0 , 0 0 0  liczą;  tu najwięcej  osiedli  oni na 
wzgórzach komi tatów:  Ber egh,  Bihar,  M arm a-  
ros,  Saros,  Sza thmar ,  Szabols ,  T o m a ,  Ugocs,  
Ung hw ar ,  Zempl in  i Z ips .  Oprócz  j e d en a s t u  
komi tatów w yl i czonych ,  ma ją  także w Syrmi i  
osadę Sch id  do 500 dusz l i czącą ,  oraz  d w ie  
inne Ku tz u rę  i Keresz tur  w komi tac ie  Bacser .  
Ruśn iacy należą do szczepu s łow ia ńsk ie go ;  a 
pod względem języka i zwyczajów,  najbl iżej  
do Rusinów przys tępu ją .  Po  większej  części 
są wyznania  g r e c k o - u n i c k i e g o  i s łużbę Bożą 
w j ęzyku  s łowiańskim odprawują .  P ierwias t -  
kowo pochod zą  oni z Czerwone j  Rusi ,  zwane j  
Gal icyą w s c h o d n i ą ;  w p rzesz łym wieku do 
W ę g ie r  się schronil i  i w* K ar p a t ac h  osiedl i ,  
w nich wspó ln ie  z W oł os aą ,  częśc k r a j u  b a r ­
dzo dziką zamieszku jąc ,  w  p rzec iągu  stu lat  
na m a le m  przes tawać  się nauczyl i .  Owi zaś ,  
którzy na wschód  S a n u ,  w S iedmiogrodzie  i  
Mołdawii  zamieszkal i ,  z p i e rw ot ne mi  tych  
krain lu d a m i ,  a szczególnie j  z W o ł o c h a m i ^  
tak się zespoli li ,  że nawet  mo w y s w o j e j ,  t ę g ą  
g łó w n eg o  n a r o d ó w  p ię tna ,  n i e zachował i ,  i 
dla tego  też do Ruśn iaków już  się niel iczą.

W  ogóle,  Ruśniacy s tanowią pokolenie z d r o ­
we  i do brze  uksz ta ł con e ;  r zadko  wysok iego,  
częściej  ś r edn iego  są w zros tu ,  b ud ow ę  kości  
ma ją  b a rd zo  m o c n ą ,  pierś w yda tną  i ba rk i  
sz e rok ie ;  włosów po większej  części są b lo nd ,  
lub  świat ło  i c i emno  r u s y c h ,  oczy j a śn ie j ące  
w y ra ze m  c hy t ro śc i ,  ocienia ją  b rwi  szerokie i 
gęste.  Rysy ich twarzy  w obu  płciach są zu­
pe łn ie  s łowiańsk ie ,  i tak do siebie p o d o b n e ,  
iż częs to za cz łonków je d n e j  rodziny poczy tać  
ich b y ś m y  go towi ;  pomiędzy  mł o de mi  n ie­
wias tam i ,  zna jd u je  się n iemało m a j ąc ych  
twarz b a rd zo  fo remną  i u jmującą.  Obie  płci  
ma ją  s łuch nadzwyczaj  del ikatny; lecz o ile 
w tym względzie W ę g r ó w  i Niemców prze ­
wyższa ją ,  o tyle co do bys t rośc i  innych zmy­
słów,  da leko niżej  od nich stoją.  Po międ zy  
mężc zyz nam i ,  wielu znaleść m o ż n a ,  pa t rya r -  
eh a ln y m  o by cza jem,  b r o d ę  zapuszcza jących;  
kob ie ty  w młodośc i  ma ją  płeć ba rdzo  świeżą 
i wzrost  wysmukle j szy  aniżeli mężczyźni ;  d o j ­
rzewają  nadzwycza j  p r ę d k o ,  bo  już w d w ó n a-  
s tym lub  t r zynastym roku  za mąż wychodz ić  
mogą .  Dla tego też przekwi taj ą  bardzo  prędko*

*
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i stają się szp e tn e ,  do czego ost r e obej ście  się 
mężów,  i nadzwycza jna p r ac a ,  j ak ie j  są P o d ­
d a n e ,  daleko  więcej  się przyczyn ia ją ,  aniżeli  
nad  miarę używa ne  kąpiele.  U łomnośc i  ci ała  
pokaz u ją  się "u Ruśniaków n ad e r  r z a d k o , i t y l ­
ko między zamieszku jącymi  komi tat  Z ip s ,  a 
sz cz eg ó l n i e j , w d un a j ow e j  dol in ie ,  nat raf i aj ą  
się ma jący p o d b r ó d e k  obwisły;  właściwych  
j e d n a k  Kre ty nó w  zgoła wśród  nich nie bywa.  
C h a ra k te r  t ego  ludu  j e s t  dziwną mięszaniną 
c nó t  i wys tępków je m u  właściwych.  Ruśniak  
z p rzyrodzen ia  dobry,  u l eg ły i u s łużny ;  dla 
n i ep rzy jac ió ł  tylko niema ani wiary,  ani  s u ­
m i e n i a ;  w y t rw a ł y  na wszelkie c i e r p ien ia ;  
w  pop ędz ie  p łc iow ym nadzw ycz a j  namiętny,  
be z  wszelkiego umia rkowania  j e m u  się p o d ­
da je .  Dla  tego tez w ś lubach  ma łżeńsk ich  
nie  zna wiary,  i t rudn o  j e s t  oznaczyc g ran ice  
do  j a k ich  posunąć  się m o ż e ;  ztąd takoż c h o ­
r o b y  wen e ry c zn e  pomiędzy  niemi  b a r d z o  pa -  
siu j ą .  Mnie j  do p racy aniżeli  do pi ja tyki  i 
p ró żno w ani a  sk łonny ,  żyje Ruśniak na jwięce j  
w  przyszłości ,  a nie t roszcząc się o t e ra źn ie j ­
sz ość ,  p r ac u j e  tylko wtenczas  gdy mus i ,  i 
żydom oszuk iwać się pozwala.  O b ra z  t e n ,  
więcej  należy do Ruśniaków gal icyj skich ani ­
żeli  węg ie r sk ich ,  gdyż ci os t a tn i ,  coraz to 
ba rdz ie j  ze stanu c i emnoty  wychodzą  i o c h o ­
tn ie j  do sp ok o jn eg o  życia i p r acy  nawyk a j ą .  
R o z b o je  i g rab ieże  pope łn ia j ą  się najczęściej  
w  stanie p i j a ńs tw a ;  zabó js twa  j e d n a k  są tu 
n a d e r  r zadkie.  Częstsze by w ają  bi twy i k r a ­
dzieże,  a zwłaszcza na drobiazgi  żelazne i r ze­
czy do po k ar mu  służące na jbardzie j  są łakomi ;  
nadewszys tko  j e d n a k  żelazo i p rze dmio ty  
z n iego z r o b i o n e , ma ją  dla nich szczegó ln ie j ­
szy pow ab .  Przepisy rel igi jne i ob rzędy  s w o ­
j e g o  ko śc io ła ,  zach ow uje  Ruśniak z wielką 
śc is łośc ią ;  chociaż mówiąc  właściwie ,  do sa­
me j  tylko powierzchowności  i fo rmy rel igi jnej  
się p r zyw ię zu j e ,  n iep rzen ika jąc  zgoła w j e j  
ducha .  Posty,  przez kośc ió ł  g rec ko  - unicki  
z wielką surowością  ob cho dz on e ,a  k tóre  r azetn 
wzięte ,  bl isko trzecią częśc roku s t a n o w ią ,  
z ac how uje  Ruśniak z największą śc isłością i 
s k r u p u ł e m ,  a lbowiem tego  j e s t  p r ze k o n an ia ,  
iż m u  Pan Bóg ł a twiej  p rzebac zy  po pe ł n io ną  
u sąsiada kradzież na żelazie lub  też żywności ,  
aniżeli  użycie w dni pos tne  jaj  i m le k a ,  
w mie j sce  ch leha  i ole ju .  W  p ie rwszym i 
osta tnim tygodniu  pos tu ,  ca ły  p ok ar m  u  ludu 
pospol i tego,  stanowią:  kapus ta  i i nne j a rz y n y  
w  wodzie g o t o w a n e ;  w innym  zaś czasie 
pozwala  się używać po t r aw  okraszonych  
o l e j e m  i ol iwą,  k tóra najczęściej  tak b y w a  
gorzką i z j eł cza łą ,  iż n ie tylko mie szkan ia ,  
l ecz n a w e t  samych  ludzi ,  od raż a ją cą  p r ze jm u je

wonią.  Niektórzy ws t rzymują  się na w e t  od  
r y b ,  a szczególniej  świeżo g o t o w a n y c h ,  i p o ­
s p o l i c i e  na solonych lub  też w ędz onych  p rze ­
stają.  T y m  nad miarę w p ro w a d z o n y m  postom,  
a nie os t r emu kl imatowi  i ma cosze j  z i emi ,  
p rzyp isać  należy,  b l ad ość  ich c e r y  i zapad łe  
o b l i c z a ,  j akie  zazwyczaj  u nich po s t r zeg ać  się

dają- . „ , . , jW  ubiorze  swoim Rus macy  m a ł o  p rze d s ta ­
w i ł ]  ą rozmai tości .  W  ko mi ta ta ch  Beregh , 
U g o cs ,  Z ips i M a r m a r o s , mężczyzna tak zimą 
j ako  też l a t e m ,  nosi c i emn o  - g r an a to w e  a lbo  
b r un a t ne  suk ienne  s p od n ie ,  i takąż samą  su­
k m a n ę ;  pod  nią a lbo też na wierzch  je j  k ł a ­
dzie bez r ękawów kożuch  b a r a n i , na wew ną t rz  
włosem ob ró con y .  Niek iedy  miewa  suk ma nę  
takimże koż uc hem  podszy tą ,  pas em  przewią ­
z a n ą , za k tó rym fa jka ,  w ore k  z ty tun iem i n o *  
są u tkwione.  Szyję ma ją zawsze o b n aż on ą ;  
g łowę  okrywa  im l a t em niski ,  o k r ąg ły  k a p e ­
lusz,  a zimą wysoka b a r a n k o w a  c z ap ka ;  o b u ­
wie s tanowi  kawał  owczej  skóry  n a  w p ó ł  
wy p r aw n e j  , za p o m o c ą  rzemien i  p r zy t w ie r ­
dzony .  Z takiejże samej  g r u b e j  i c i ernno-  
b a r w n e j  ma te ry i  noszą kobiety suk ma ny  i 
kaf taniki ;  p rzy te m mają zapaski ,  rodza j  s p ó ­
dnicy z dwóch  kawa łków wełn iane j  różn o-  
f a r bn e j  tkaniny  złożony,  k tóre  z p rzodu  i t y łu  
uwiązują .  Dziewczęta ozdab ia ją  koszule swoje  
r ó ż n o b a r w n y m  haf t e m,  n ie tylko na piers i ach,  
ale też na r am i o n ac h  i r ę k a w a c h ;  b iodra  ich 
okrąża pas ko lo ro wy  z k o ń ca m i  na  j e d n e j  
s t ron ie  wiszącymi.  Gł ow ę  w ogólności  noszą 
o d k r y t ą , którą pospol icie ozdab ia ją  sznurkami  
kora l i ,  konch m a ł y c h ,  kulek mosiężnych  i 
s zklannych pac io rek ;  włosy zaś p o ły sku ją ce  
od  t łustości  w d ługich sp lo tach  na r am io na  
rozpuszczają .  Latem w mie j scu  pac io rek , s t ro ją  
się w wieńce z kwiatów świe życ h ,  k tó re nie 
bez gus tu ,  p od  wzg lędem ich u k ła d u  i mię -  
szaniny kolorów,  są uwite.  Na szyi takoż noszą 
po wszechn ie  pst r e ozd ob y  z ko n ch  i pac io rek ,  
i w  tych właśnie Ruśniaczki  na j więce j  u p o d o ­
bania  zna jdują;  a kochanek,  k tó r yby  za pomnia ł  
przynieść  z j a r m a r k u  dla swej  u lu b io n e j ,  t a ­
kiego sznu rka  c z e r w o ny ch  pac io rek  w u p o ­
minku,  naraża się na wielkie n iebezpieczeństwo 
o t rzymania  od pr aw y.  O b u w ie  ich o d  męzkie-  
go b a rd zo  m a ło  od m ie n n e ,  i tylko w dni 
niedzie lne i uroczyste  szn u ro w an e  wkłada ją  
buciki .  Niewiasty mnie j  s t rojnie  i nie tak 
róż n ob a rw ni e  się odz i ewa ją ,  a na g łowie za ­
zwyczaj  noszą białą p łóc ienną  chu s t kę ,  k tó r e j  
wyszywane  ko ńc e  wolno powiewają .

W e  względzie gospodarsk iej  s t a rannośc i ,  
po rządku  i d o br eg o  mien ia  Ruśniaków,  można 
ich na  dwie klassy podzie l i ć :  do pierwszej
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należą mieszkający w komitatach Zips, Zem- 
plin i Saros, do ostatniej zaś we wszystkich 
pozostałych osiedleni. O pierwszych w ogóle 
więcej da się powiedzie'c dobrego aniżeli o 
drugich. Tamci chowem bydła i uprawą roli 
z wielką zajmują się troskliwością, a grunta 
swoje zimne i chude,  hurtowaniem owiec re­
gularnie zasilają; w części nawet i handlem 
się trudnią. Dla zaspokojenia potrzeb na­
biału sprowadzają bydło z Marmaros, Buko­
winy, Mołdawii i Siedmiogrodu, z którego 
w czasie lata najumiejętniej korzystają; j e ­
sienną zaś porą prowadzą je zwyczajnie do 
Hanusfalvy, gdzie wielki odby wa się jarmark 
na owce,  zwiedzany przez kupców polskich, 
szląskich i czeskich. W tym celu Ruśniacy 
udają się nawet na inne zagraniczne jarmarki. 
Niektórzy z nich powodowani chęcią zysku, 
ciągną do miejsc zarobkowych, jak np. Ka­
mionki,  Jakubianu,  Litmanowy, Zawodii i 
Pilchowa; a druciarze nietylko szukają za­
robków w kraju,  lecz i za granicą, miano­
wicie do Siedmiogrodu, Mołdawii, W oło­
szczyzny i Bessarabii się udają. Niektórzy 
znani są jako zręczni furmani,  inni nakoniec 
prowadzą handel miodem, który w rozmaitych 
miejscach a mianowicie w Rosenau zakupują 
i w Polsce rozprzedają; ztąd nawzajem, konie 
i trzodę chlewną,  wyprowadzają. Ci prze­
myślni ludzie dobrze się żywią i odziewają; 
nawet wielu się dostatnich pomiędzy niemi 
znajduje. Mieszkania ich porządnie są zabu­
dowane,  częścią z drzewa, częścią z niewy- 
palonej cegły; a składają się oprócz głównej 
budowy, z wielu innych małych przyległych 
domków, które dla ich rodziny, po większej 
części bardzo licznej, są nieodbicie potrzebne; 
oprócz tego znajdują się w nich stajnie i inne 
gospodarskie składy. Żyją zwykle wielkiemi 
nierozdzielnemi rodzinami, składającemi się 
nierzadko z dwudziestu i trzydziestu osób,  
których zarząd, powiedzie'c można, jest pa- 
tryarchalny. Najstarszy pomiędzy niemi,  
uważany za głowę rodziny; zajmuje on prze- 
dniejszą część pomieszkania, która składa się 
z ogromnej pojedynczej izby, i do niej inni 
członkowie rodziny przychodzą tylko w czasie 
brania posiłku, lub w innych okolicznościach. 
W zimie, ta jedynie izba opala się,  
a wówczas jest ona miejscem pobytu i snu 
dla całego rodzeństwa. Ojciec takiej rodziny, 
nietylko ma pieczę nad utrzymaniem w niej 
jedności,  lecz rozdziela przy tern rozmaite za­
trudnienia pomiędzy synów swoich, z których 
każdy ma okrąg działania sobie wskazany. 
Nawet piec żeńska pod jego rozkazami zostaje; 
on, jednę z niewiast przeznacza na gospodynię

domu,  której obowiązkiem jest opatrzenie się 
w taką ilość sukna i płótna,  jakaby wystar­
czyła nietylko na odzianie całej rodziny, ale 
nadto którychby sprzedana częśc zbywająca, 
na całoroczne kupno soli wystarczyła; dla tego 
tez w każdym domu, tyle krosien ile w nim 
jest niewiast, naliczy się. Sukno przez nie 
wyrabiane,  niema wprawdzie ozdobnej eien- 
kości, lecz przeznaczeniu swemu doskonale 
odpowiada; mocne i porządnie u farb o wa­
ne. Sprzęt w izbie mieszkalnej, składa się 
w ogólności z dobrze usłanego łoza, bardzo 
długiego kobiercem przykrytego stołu, ławek 
i stołków, oraz z jednej w kącie izby zawie­
szonej poprzecznie żerdzi, na skład odzienia 
przeznaczonej. Okna po większej części mają 
szyby szklanne, zewnątrz kratą drewnianą a 
wewnątrz szerokiemi zasuwkami opatrzone; 
drzwi w nich i inne zapory, są prawie zawsze 
z drzewa wyrobionerni zasuw kami i klamkami 
obwarowane. Przy głównej izbie znajduje 
się kuchnia bez komina; dym w niej unosi się 
prosto pod strzechę, a później ściele się nad 
i pod pułapem, u którego wisi mięso wieprzo­
we ,  do wędzenia przeznaczone; a gdy nad 
jakim domem wznosi się komin, co  ̂ bywa 
nader rzadko, śmiało powiedzieć rnożna, ii  
więcej dla ozdoby aniżeli użytku zrobiony. 
W  ogrodzie warzywnym, blisko domu poło­
żonym, są pobudowane piece, składające się 
z pieczary ulepionej z gliny, która na czterech 
słupach nad powierzchnię ziemi się wznosi; 
w nich piecze się chleb na potrzeby całego 
domu.

(Dokończenie nastąpi.)

KILKA SŁÓW O LITERATURZE.
( Dokończenie.)

Każdy naród przenosi do krytyki , to jest 
dó swego sposobu sądzenia dzieł dowcipu 
i utworów sztuk,  swój szczególny punkt 
widzenia: Anglicy zawsze szukają strony p o ­
litycznej i praktycznej; Niemcy stanowiska 
boskiego,  czyli stosunku rzeczy z nieskoń­
czonością; Francuzi strony towarzyskiej. 
W  obliczu nowej krytyki,  jak ją powyżej 
oznaczyliśmy, literatura mieć będzie tern 
więcej oryginalności i życia, im wierniej- 
szem naznaczona będzie piętnem charakteru 
każdemu narodowi właściwego. Ztąd wy­
pływa dla niej konieczność popularności. 
Nie powinna ona ograniczać publiczności swo­
jej na kilku klassach uprzywilejowanych i 
obracać się tylko do ludzi comme U f  aut: bo
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wtenczas skrępowana w zbyt ciasne m kole,  
przez zbyteczne wyszukanie,  wpada nakoniee 
w smak dziwaczny i nędzny. Powinna ona 
dac glos wszystkim uczuciom natury ludzkiej 
i odbić wszystkie sympatye massy narodu ,  
która ostatecznie jest  najlepszym sędzią, nie 
misterstwa sztuki, lecz jej effektów. Poezya 
więc zwracac się powinna do caiego narodu 
i w całości bydź jego  wyobraźnikiem: pod 
tym tylko warunkiem literatura dostojnego 
powołania swego dopełnić może.

Gdybyśmy w historyi szukali społeczności 
która najbliżej stanęła tego idealnego typu, i 
która przedstawia rozwinięcie najswobodniej ­
sze i najharmonijniejsze wszystkich władz 
ludzkich,  społecznością takową okazałaby się 
Grecya. W Grecyi gdzie nic nie tamowało 
popędu działalności ,  poezya,  równie jak 
sztuki i filozofia, szły biegiem pros tym,  po­
chodem na turalnym.  Wszystkie gałęzie cy­
wilizacji kwitły tam razem: sztuka wojenna 
i polityka doskonaliły się w tymże czasie 
co i nauki ,  snycerstwo, malarstwo, budowni­
c two:  Eschyles walczył pod Maratonem,  i 
pozyskiwał nagrodę  za tragedyą* T o  też 
zna jdujemy jakieś podobieństwo i niby wize­
runek  jedne j  rodziny między jej poetami,  
mówcami ,  filozofami i ar tystami:  Plato,  Fi- 
dyas* Sofo kies, Demostenes,  pomimo różnic 
swego geniuszu,  i rozmaitości przedmiotów 
ku którym ten geniusz się zwracał, mają mię­
dzy sobą wspólną f izyognomią,  j edno  znamię 
charakteru rodowego.

Ten  przedziwny naród grecki ,  a w szcze­
gólności lud ateński,  obdarzony delikatnemi 
organami i wytwornym smakiem, gdzie ostatni 
rzemieślnik czułym był  na piękność poezyi i 
rzeźby, gdzie przekupka warzy wa, poznawała 
w Teofraście cudzoziemca po zbyt wyszukanej 
czystości attyckiego narzecza,  lud tea widział 
jeszcze te szczęśliwe dary nieba podwyższane 
przez rozprawy i działalność publicznego ży­
c i a ; przez religią która używotniała całą na­
turę ,  a której  obrzędy były uroczystościami 
lu du ;  przez okazałości igrzysk Olimpijskich,  
gdzie dwadzieścia rzeczypospoli tych zawie­
szały swoje spory aby wspólnie święcie 
t ryumfy sztuk i geniuszu.

Wówczas poezya stanowiła istotnączęśc ich 
obyczajów i prawie ich języka:  wyrażała ona 
uczucia podzielane od wszystkich; przedsta- 
wowała miejsca takiemi jak  je  każdy mógł  
widzieć,  zdarzenia takie jak by ły przekazane 
do wiary powszechnej ;  wierzyła ona rzeczy­
wiście w bogów którym się kłaniała;  j@- 
dnera słowem,  ich poezya była całkiem 
żyjącą,  ale nie językiem konwencyonalnym.

T a  mylologia pogańska,  która dla nas jest  
tylko umar łem podaniem,  a od której poezya 
nasza powykradała łachmany aby się w nie 
ustroić ja kby  w godową szatę,  nie była dla 
nich nagromadzeniem czczych imion i zmy­
śleń bez rzeczywistości.  Kiedy Eschyles wy­
prowadza ł  na scenę Furye  ścigające Oresta ,  
kiedy Sofokl wystawiał Edypa szukającego 
schronienia w gajach poświęconych Eumeni* 
d o m ,  ci poeci pokazywali osoby i przedmioty 
odpowiadające powszechnej  wierze,  powsze­
chnym nawyknien iom, i które nieustannie 
przytomne ich oczom lub myśli ,  stanowiły 
częśc ich istnienia. Tych  pamiątek,  tych 
podań  swojej mitologii,  wzywali oni nawet 
w układach politycznych. Demostenes,  od ­
powiadając na jedno  sławne oskarżenie zanie­
sione przeciw niemu przez zaciętych nie­
przy jaciół ,  zaczynał  i kończył  swoję ob ro ­
nę wezwaniem wszystkich bogów i wszystkich 
bogiń Olimpu. Indziej,  chcąc zniewolić lud 
do wejścia w przymierze z Tebar iczykami, 
p rzypomina dawne usługi oddane  przez Ateń- 
czyków potomkom Herkulesa , których o dpr o ­
wadzili do Peloponezu;  przywodzi jeszcze 
przyjęcie i ochronę  którą Ateny ofiarowały 
Edypowi  i tym którzy nieszczęśliwy los jego  
dzielili .—  Znajdu jemy tutaj wszystkie zna­
miona li teratury przy rodne j ,  oryginalne j ,  
czerpiącej swoje natchnienia w samemże łonie 
społeczeństwa,  które je j  dało życie.

U nas nowoczesnych,  cywilizacya nie byłia 
dziełem tak pros tem;  stan społeczny w ś re ­
dnich wiekach przedstawiał  obraz zamętu:  
dziedzice puścizny wieków poprzednich i lu­
dów które przed nami istniały, obarczeni  by ­
liśmy ja rzmem nawyknień,  na nas przez nie 
włożonem. Wiadomo jak  zlanie się pierwiast­
ków tak sprzecznych było powolne i t rudne,  
ile czasu i wysileń potrzeba było dla od-  
gmatwania tego bezrządu.  Ztąd nie jeden 
anachronizm,  niejedno stowarzyszenie sobie 
sprzeczne między różnemi częściami systematu 
społecznego.  T e  sprzeeiwieństwa przeszły 
do naszych obyczajów, sztuk i ustaw i w nie 
się wcieliły. Nasza literatura przez długi  czas 
nosi ich pie rworodne  piętno. Dopiero za dni 
naszych,  w dziedzinie sztuk i nauk powstano 
przeciw zasadom, które tak długo wszechwła­
dnie panowały.

T łóm.  W ikt . Z .
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N O W E  D Z I E Ł O .
Pamiętnik naukowy.

tłoczm Stan. Gieszkowskieg 1837. miesiąc
G rudz ień , zeszyt ósmy.

W  tym zeszycie umieszczone są następujące 
pisma: Ostatek życia Joachima Murata, przez 
A. D u m a s a .—  Gwiazdy spada jące,  przez J. 
K. S . —  Kamienie z powietrza spadające,  
przez A. B. Listy o stanie teraźniejszym 
piśmiennictwa polskiego. T u  znajduje się 
rozbiór dzieł: a) Sław ianin , zebrany i  w y­
dany przez Stanisława Jaszow skiego , Lwów 
1837. Proza Sławianina dzieli się, podług 
recenzenta ,  na rymową i ni ery m o w ą ; do 
pierwszej  należą wszystkie umieszczone w nim 
wiersze.  Recenzent  dawszy krótkie zdanie 
o kilku p isa rzach, którzy prace swe w tym 
zbiorze umieścili ,  następnie mowi o Tomaszu 
Auguście Olizarowskim. „Liczne  twory jego  
obiegające w t łoczonych i pisanych zeszytach, 
wkładają na nas obowiązek pomówić dłużej
0 tym pisarzu. Pe łnimy go tem chętniej ,
ile nam w iadom o, nikt jeszcze o wartości prac 
jego nie wspomniał .  Uczeń Józefa Korze­
niowskiego w Krzemieńcu ,  miał sposobność 
przejąć i przyswoić sobie wcześnie płynny i 
zwrotny tok wiersza,  który tamten  długiem 
wdrażaniem myśli urobił . '  Jest  wieść,  Że 
dawszy raz pod sąd nauczycielowi swój utwór,  
tak go zadowolni ł ,  iż miał  wyrzec:  „ O d tą d  
ty będziesz moim mist rzem!” Nie wchodzirn 
czy wieść ta jest  we wszystkim prawdziwą: to 
pewna, ze ta mysi mocno mu w głowie utkwiła,
1 zagwozdziła jego zdolności.  Świeci mu 
ona we wszystkich pracach n a j ja śn ie j , dozwa­
lając ledwie pobieżnych wzglądnieii p rzed­
miotu.  Czytając „ Z a w e r u c h ę , ” „Brunon a , ” 
„Profesora,  „C yrog ra f , ” „Lunatyka ,” zagłę- 
białze się gdziekolwiek w przedmiot,  tak, aby 
zapomniał  o sobie? Starałże się schwycic i 
przeprowadzić całośc? Bron Boże! Macał ją 
zwierzchu, albo przypuścił ,  jako rzecz konie­
czną w płodach geniusza. Części tylko ducha,  
jakby wycieczkę, szle w przedmioty, reszta 
zostaje do oglądania i podziwiania tego ,  co 
tworzy. Ztąd owa pochopnośc do prologów 
i epilogów napotykanych po dwakroe w j e ­
dnej powiastce. Nie pomagają  one w niczem 
całości,  szkodzą je j  owszem,  lecz pisarzowi 
robią przyjemność mówienia o sobie lub 
przedrwiwania, iż  się znajśc mole  ktokolwiek, 
co niedoścignie jego  pomysłó w. Ztąd rozgo- 
wory: SMfk,, łóżka,  skrzyni,  s tołu,  ściany, 
belek,  dachu,  krokwi,  bohamazu i t. d. któ­
rym ten tylko zarzut zrobić można ,  iż plotą 
od rzeczy. Ztąd wreszcie owe ubieganie się

o nowość nazw: fantsstków, szkic, f ragmen­
tów i t. p. j akby  rzecz na tern straciła,  gdyby 
ją nazwać po staremu: różne wiersze. Otwórz­
my Sławianina,  ileż tu zachodu w dobieraniu 
napisów! Pominąwszy główny: Powiastki T o ­
masza Augusta Ol izarowskiego, cóż znaczą 
owe pseudo arabskie: ,, I. T u  spoczywa na j­
słodsze omamienie.  II. T u  spoczywa p ra ­
wdziwa miłość. — Po co tyle ścisłych okre­
śleń:^ „ B ra w o ;  powiastka wstępna.  Mówiono 
mi,  ze poznam tylko kobietę” i t. d. po co to 
wszystko? Złóz jeno w p łód  swój głębokie 
myśli sam on się nazwie i wypiętnuje w du ­
szy każdego ; inaczej mimo nazw tylu nieprze- 
stają bydź to twory pospolite,  i da się o nich 
powiedzieć to, co o wszystkich Olizarowskiego 
poezyaeh: „ m o g ą  zawrocie głowę, lecz nie 
zagrzeją serca. Wady te mamy za wyskoki 
młodości i radzibysmy posłyszeć,  iż z samo­
lubnego marzyciela wyrobi ł  się pisarz użyte­
czny kra jowi .”

(Dokończenie nastąpi.)

KLASZTOR Ś g o  W IN C E N T E G O  DI FORA 
W  LIZBONIE.

Jak we wszystkich prowincyach półwyspu ,  
i w Portugalii  podobnie znajduje się znaczna 
liczba duchownych gmachów, dodających p o ­
wabu i okazałości mie jscom,  które inaczej 
by łyby zupełnie nic nieznaczącemi. W  Li­
zbonie szczególniej,  gdzie podobnę  budowle 
na najwynioślejszych i najpiękniejszych wznie­
sione są punktach ,  i niekiedy całkowicie nad 
innymi pa nu ją ,  stają się przedmiotem podzi- 
wiema, bądź w ogóle,  bądź w oddzielnych 
uważane częściach. Rycina przedstawia nam 
(str. 128) największy, chociaż może pod wzglę­
dem architektury nie najpiękniejszy, z owych 
świętych gmachów Lizbońskich.  Kościół jest  
piękną próbą wyłącznego rodzaju klassyczne- 
go budownictwa,  nad wszelkiemi innymi g ó ­
rującego w Portugal ii :  składa się z dwóch 
czworobocznych wież o trzech piętrach , z k tó­
rych każda ozdobna doryckiemi słupy; dolne 
mieszczą w sobie dzwony, i są otoczone ośrnio- 
sciennemi kopuły i latarniami. Budowę p o ­
między obu  wieżami,  podobneż słupy na trzy 
dzielą części; dolne piętro ma troje drzwi 
przepysznie wypracowanych ,  obok nich we 
f ramugach stoją posągi; wspaniałe wschody 
wiodą do tych drzwi. Trudno  byłoby wnętrze 
opisać, tyle blasku i ozdób udzielili mu założy* 
ciele gmachu.  Sam klasztor, zbudowany przez 
Jana Ili ,  i stykający się z kościołem,  inało co 
w sobie godnego uwagi zawiera.  Klasztorne 
gmachy portugalskie wszystkie są prawie 
w tymże samym stylu b u d o w a n e ;  opisawszy
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j e d e n ,  można juz o wszystkich miec wyobra­
żenie. Są to kwadraty rozmaitych kształtów, 
niektóre podłużne , inne całkiem czworobo­
czne. Długi  kurytarz ciągnie się w około 
pierwszego piętra;  po bokach znajdują się sy­
pialnie,  czyli cele zakonników, małe ,  cztero- 
ścienne pokoiki,  z j ednem oknem wychodzą- 
cem od przodu.  Dół składa się z re fekta rza ,  
kuchni ,  spiżarni,  kilku wielkich izb służących 
za miejsce zgromadzeń,  i innych do wygód 
domowych koniecznie po t rzebnych.  W e ­
wnęt rzny kwadrat otoczony kolumnowym cho­
dnikiem;  w środku jego znajduje się ogród i 
fontanna .

T ak  liczne niegdyś zakony tego miasta, p ra ­
wie wszystkie są teraz poznoszone , a przepy­
szne budowy stoją próżne lub na inny zupełnie 
cel je  obrócono.  Były klasztor Necessidades 
jest  teraz pałacem królowej;  Kortęzowie od ­
bywają posiedzenia swoje w St. - Bento ; częśe 
klasztoru La Gracia,  który stał na wzgórku,  
i tworzył  trójkąt ze Świętym Winc en tym,  
przemieniona jest  w barak ,  a druga wali się 
w gruzy. Ze 250eiu kościołów które posiada 
Lizbona ,  najznakomitszym jest  katedra , także 
Santa  - M aria  zwana,  nowszy g m a c h , który 
pomimo wielkości swojej ,  bardziej  ponury

niżeli uroczysty w idok przedstawia.  Odznacza 
się także kościół da R oiay zadziwiający wspa­
niałą kaplicą Sgo Jana Chrzciciela,  którą Jan 
IV kazał w Rzymie całkowicie zrobić , a potem 
w darze przysłał Jezuitom. Kościół Estrella 
czyli G w iazda , wzniesiony na wzgórku 
Buenos - Ayres , zbudowany w koryntskim 
stylu,  przedstawia jeden  z najbardziej  malo­
wniczych całego miasta widoków; służy za 
kaplicę klasztorowi Serca Jezusowego ( Con- 
vento de Caracao de Jesus); zwany także 
dla bliskości pa łacu,  i d!a tego ze królowa 
często go odwiedza,  kościołem królowej.  
Wieże jego szczególniej są piękne i gustowne,  
a szlachetna kopuła prawdziwym jest  wzorem 
budownictwa ; portyk tylko może nieco za m a ­
ły w porównaniu całego gmachu, i  powiadają,  
że architekt  zapóino ten błąd postrzegłszy,  
skoczył z wierzchołka wodociągu,  którego 
środkowa arkada 330 stóp wysoka. Kaplica 
Śgo Rocha jest  może najbogatszą na całym 
świecie;  kolumny ołtarza składają s ię z je dne j  
sztuki Lapis~lazuli, a podłoga i ściany z naj­
piękniejszych i najkosztowniejszych mozaik.

B o  nmiejszerfó Numeru dołącza się Prospekt na 
dziełko p . t .  , , Traktat o FPiścicS6

(KLASZTOR Ś g o  WINCENTEGO DI FORA W LIZBONIE.)


